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LUDWIK STASIAK.

Nomen non est omen.
H u m o re sk a .

I le k r o ć  r a z y  b y łe m  w  C zech a ch , z a w sz e  p r a c o ­
w a łe m  n a d  tem , a b y  s ię  C z es i z ’ N ie m c a m i p o g o ­
d z ili. B y ć  m oże, ż e  k to ś  m ą  p r a c ę  n a z w ie  tru d em  
S y z y fa , k tó r y  c h c e  m a r n ą  sw ą  s i łą  d ź w ig a ć  w  g ó ­
rę  sk a łę  T a tr , p o s ta w ić  G ie w o n t  n a  G a r łu c h u  —  
n ie c h ż e  lu d z ie  m ó w ią  co  ch cą , s ło w a  m n ie  od c z y n u  
n ie  o d s tr a s z y ły . O d p o w ia d a łem  lu d zio m , że  g d y b y  
ty s ią c e  ro b iło  to  sam o, co  ja , z g o d a  c z e sk o -n ie ­
m ie c k a  b y ła b y  n ie d łu g o  ta k te m  d o k o n a n y m . P r a c a  
m o ja  b y ła  k ro p lą , c z a s 'd o b r a  w o la  lu d z k a  zm ie n i  
ją  w  m orze. D z iś  u fn o ść  m ą  i w ia r ę  s tr a c iłe m , g o ­
d z e n ia  C z ec h ó w  z N ie m c a m i z a p r ze sta ła m . S ta ło
s ię  to  z n a s tę p u ją c y c h  pow odów .

* *
*

G d y m  p r z y b y ł do je d n e g o  z  d w u ję z y c z n y c h  
m ia st  p ó łn o cn y ch  C zech , z a cz ą łe m  b e z z w ło c z n ie  
m o je  a p o s to ls tw o . P r o s to  z  h o te lu  p o sze d łe m  w  m ia ­
sto , a b y  z ło ż y ć  w iz y ty  lu d ziom  z a jm u ją cy m  w a ż n e  
s ta n o w is k a  sp o łe c z n e  i a g ito w a ć  w śró d  n ic h  n a  
r z e c z  m ojej id e i. W  sa m y m  ro g u  r y n k u  dom  o- 
z d o b n y , n a  dom u  z ło ta  ta b lic a , n a  t a b l ic y  n a p is a ­
n e :  „ J a r o s la v  P r isk o c il ,  n o ta r v u s z “ . W sz e d łe m  do  
biu ra . N a ty c h m ia s t  p r z y s tą p ię  do r ze cz y . A  tr z y ­
m a ć  s ię  b ę d ę  z w y k łe j  m ojej m e to d y . Z a w s z e  sp r a ­
w ę  z g o d y  ch o w a m  n a  o s ta tn i  p la n . r o zp o czy n a m  
z a ś  od s c h le b ia n ia  n a ro d o w ej dum ie, n ie  w a h a m  
s ię  n a w e t  u d e r z y ć  w  d zw o n  sk r a jn e g o  szo w in izm u . 
I  te r a z  ta k  z a c z u ę  P r z e d e m n ą  j e s t  n o ta r y u s z  J a -  
r o s la v  P r isk o c il .. .  P r z e c ie  n o to r y c z n y  C zech . N ie ­
ty lk o  n a z w isk o  je g o  P r is k o c i l  św ia d c z y  o tem , 
a le  i f iz y o g n o m ia , ta  n a s z a  s ło w ia ń s k a  tw a rz .  
R z e k łe m  po c z e sk u :

— D z ie ń  d o b ry  p a n u . C ie sz ę  s ię , że  m o g ą  z ło ­
ż y ć  u sz a n o w a n ie  d ro g iem u  p o b ra ty m c o w i. P r z y s z e ­
d łem  do p a n a , a b y  z a c is n ą ć  w ę z ły  b r a te r s tw a  s ło ­
w ia ń s k ic h  n a ro d ó w . B o  z w y c ię s tw o  s ło w ia ń s z c z y z n y  
j e s t  ty lk o  k w e s t y ą  c h w ili. Z a b r a li  n a m  p o ła b sk ą  
z iem ię , m y  ic h  n a  Ł a b ę  w n e t  w y r zu c im y . W y r z u ­
c im y  N ie m c ó w  z C zech , M o ra w y , Ś lą z k a , w y tę p im y  
w  Ł u ż y c a c h , o c z y ś c im y  z n ic h  M ek lem b u rg  i  R u g ię .

J a r o s la v  P r is k o c i l  p o w sta ł. W id z ę  j a k  k r e w  
n a p ły w a  do je g o  n a  w s k r ó ś  s ło w ia ń s k ie j  tw a r zy .

Z a c is n ą ł  p ię ś c ie :
— Herr Gott rerńuchter Bagaż, slaińsches Ge- 

sinrhJ, Ki/ri/elejsson, Alleluja!
R z u c ił  s ię  n a  m n ie , c h w y c i ł  m ię  z a  k o łn ie r z  i 

w y r z u c ił  z a  d rzw i. B o  te n  J a r o s la v  P r is k o c i l  b y ł  
je d n y m  z n a jb a rd z ie j  z a ż a r ty c h  sz o w in is tó w  n ie ­
m ieck ich .

* *
*

D la  id e i tr z e b a  c ie r p ie ć , ja  c ie rp ię  i n ie  zra ­
ża m  s ię  n ie p o w o d ze n ia m i. M im o n ie p o w o d ze n ia  
tr u d z ę  s ię  d a le j. K o ło  „ N a ro d n eg o  D o m u 11 j e s t  z ło ta  
ta b lic a . N a  t a b l ic y  n a p isa n e :  R u d o lf  K n e ch th n b er ,  
a d w o k a t  W sz e d łe m  n a ty c h m ia s t  do a d w o k a c k ie g o  
biu ra . C óż z a  w s p a n ia ły  ty p  N ie m c a  te n  K n e ch th u -  
b e r !  N ie b ie s k ie  o c z y , c z e r w o n a  tw a r z , d łu g a , c z e r ­
w o n a  ja k  p ło m ień  b roda , w y k a p a n y  k r z y ż a k , k tó ­
r eg o  n a  G ru n w a ld z ie  M a te jk i T a ta r  n a  s tr y c z e k  
z ła p a ł. M ó w ię  po n ie m ie ck u :

—  D z ie ń  dobry p an u , p a n ie  K n ech th u b er . S p r a ­
w ia  m i to  p r a w d z iw ą  p r z y jem n o ść , ż e  p o z n a ję  
d z ie ln e g o  p r z e d s ta w ic ie la  n a r o d u  G erm a n ó w . J e s te m  
p e łn y m  sz a c u n k u  d la  w ie lk ie g o  n a rod u , im p o n u je  
m i o lb rzy m i g e n iu sz  n ie m ie c k ie g o  Y a te r la n d u . D o ­

b rze  p o w ie d z ia ł s ła w n y  n a  c a ły  ś w ia t  d ra m a tu rg , 
c e s a r z  W ilh e m  II , ż e  N ie m c y  s ą  so lą  z ie m i, g e n ia ln ie  
s c h a r a k t e r y z o w a ł: Konig Preussen, Deutschen mran, 
Preussen, Deutschen voran, Deutsche Menschheit vo- 
ran. T a k  je s t !  N ie m c y  są  k w ia te m  n a ro d ó w , N ie m c y  
s ą  p o ch o d n ią , z a  k tó r ą  lu d z k o ść  id z ie . P r z e k le ń ­
s tw o  ty m , k tó r z y  c h c ą  G er m a n ii z e d r z e ć  w ie n ie c  
la u r o w y  z b ia łe g o  c zo ła , o n a  s tr a tu je  w s z y s tk o  co  
n ie m ie c k ie j  o jc z y ź n ie  n a  d rod ze  sto i...

S ło w a  m o je  z a m ro z ił w z ro k  R u d o lfa  K n e ch th u -  
b era . Z  c z e r w o n e g o  s ta ł  s ię  on  p u rp u row ym . Z e r ­
w a ł  s ię  z  k r z e s ła  n a  r ó w n e  n og i.

— Hrom a pekloW
—  P a n  m ów isz ...
P y t a  s ię  a d w o k a t s y c z ą c y m  g ło se m :
—  hfc Vy nemecll
— U b ó stw ia m  n ie m c z y z n ę .
R z u c ił  s ię  K n e ch th u b er , po p o k o ju  c z e g o ś  szu k a , 

n a  e ta ż e r c e  s ta ł  w a z o n  z pa lm ą.
— Ti/ sakrmentska potcoro, ty nemecka cholero!
R o z b ił K n e ch th u b er  w a z o n  n a  m ej g ło w ie , sz u k a

k ija ,  k ija  n ie  z n a la z ł, o d e r w a ł w ię c  n o g ę  od sto łu .
—  h j  vosklivy sihenicniku, że by te hrom zabił, 

że by te vsecky rtdbli rznli.
P o ła m a ł m i k o śc i. B o  t e n  R u d o lf  K n ech th u b er ,

to  b y ł  n ie p r z e je d n a n y  c z e sk i  ra d y k a ł.
** *

T r z y  ty g o d n ie  le c z y łe m  s ię  w  sz p ita lu . A  p rzez  
te n  c z a s  p r z y sz e d łe m  do p r z e k o n a n ia , ż e  le p ie j  n ie  
k ła ś ć  p a lc a  m ięd zy  drzw i...

KONIEC.

Zagadki do nagrody
S s a r a d a .

Ułożył Stefan Spunda, Skała.
Pierwsza, druga, trzecia, imię 
Szukaj w kalendarzu,
Pierwsza, czwarta, lodzaj jazdy 
Zgadnij luminarzu 
Piata wreszcie, chociaż krótka 
Mówi za się wiele,
Zna go przecież Polska cała 
Zważcie przyjaciele.
Calo&i łatwo odgadniecie 
Tylko cierpliwości,
Jestto miasto nadto słynne,
Znane z swej przeszłości.

Z a g a d k a  l i t e r a c k a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Podane wyrazy tak poprzestawiać, by ich pierwsze litery 
dały nazwisko, trzecie zaś dwie powieści po’skiego powieścio- 
pisarza: Czechy, Ebro, gatunek, irysy, katorga, . reumatyzm, 
Styr, uszko, zakon.

Z półek księgarskich.
•A n tk o w e  w ? ;c le « , » W iosna« , nK iężyc i s ło ń c e * —

Trzy |ednoaktowe komedve Zygmunta Przybylskiego, ukazały 
się na półkach księgarskich, nakładem Gebethnera i Wolia 
w Warszawie.

Teatry amatorskie zdobyły w tych utworach niepospolitą 
atrakcyę, wiadomo bowiem, że jednoaktówki Przybylskiego jak 
najchętni-j są grywane na wszystkich scenach i scenkach i cie­
szą się nadzwyczajną popularnością. Żaden teatr amatorski nie 
obejdzie się nigdy bez komedyi Przybylskiego i w tym wzglę­
dzie bierze on zawsze rekord przed innymi autorami Ostatnie 
trzy nowości, zaledwie się ukazały w handlu księgarskim, zna­
lazły lirznych nabywców wśród organizatorów scen amatorskich. 
Nie potrzebujemy dodawać, że ohok naturalnego wdzięku i do­
sadnego humoru, nowe utwory Przybylskiego doskonale się na­
dają do gry improwizowanych artystów. Doczekają się też pra­
wdopodobnie kilku wydań, jak dawne popularne: »Bzy kwitnąs, 
iPierwszy bal«, »Pożegn;’,nie«, >Scindzka« »Fotografia Jędru- 
siac itd

Rozwiązanie zagadek z Nru 24.
L o g o g r y l..

Z, oda, fresk, Marsylia, Akwizgram, Grochów, mazur, Bug) 
p , Noe, Indye, Lourdes, Kordylery, Carmen Sylwa, Teofil 
Lenartowicz, Obrona Częstochowy.

Z deszczu  p o d  ry n n ę .

Logogryl.
P, Noe, kozik, Majorka, biret, Tyr, Haman, baryton, 

lalka, Powązki.
P o z o ry  m y lą .

Ł a m i g ł ó w k a .
G, no5, Jatta, parodya, Wawer, Hn, n.

G o ło w in .
Itobre rozwiązania nadesłali Pp\ K. Fuchs Czeremcho w, 

M. Świtlikowa Rzeszów, Mikołaj Rechoński Kołomyja, F. Nie­
pokój Krosno, M. Małaczyński Pikułowice, M. ArhcSbauer 
Lwów, Towarzystwo »Zgoda« Krosno, E. Bogdalska Koropuż, 
J. Kierska Truskawiec.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. Mikotaj Rechoński 
w Kołomyi. Prosimy o nadesłanie 72 h. na koszta przesyłki.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya pół kilograma pomadek o mieszanych smakach, 
z cukierni A. Piaseckiego w Krakowie.

Odpowiedzi Reda^cyi.
Pani ,T. E. L  w Dąbrowie Górniczej: W odpowiedzi na 

jej pismo donosimy, że nie możemy brać odpowiedzialności za 
skuteczność środka leczniczego, o który zostaliśmy zapytani 
Kosztuje on 10 koron austryackich i bywa wysyłany tylko za 
poprzedniem nadesłaniem tej kwoty.

M. Freilich
znany lekarz chorób przepnklinowych, w e  L w ow ie , 
u l. Gródecka 35, który potrafił usunąć najcięższe wy- 
padk ruptury z prawdziwem mistrzostwem bez użycia 
noża i innych (krwawych uszkodzeń) operacyj, otrzymał 
za swoje zasługi lekarskie wielki złoty medal i wieniec 
honorowy na tego rodzaju wystawie, jaką była III-cia 
międzynarodowa wystawa we Flurencyi.

Od obu uczonych, z których członkowstwa w naszych 
przedsiębiorstwach jesteśmy dumni, także w tem miejscu 
w imieniu całego naszego sekretaryatu i sztabu współ­
pracowników

najserdeczniejsze życzenia i uznanie
pauu Freilichowi wyrażamy.

Największa i drogocenna biblioteka Włoch, *Bibl'o- 
feeft Marciana* w Wenecyi przyjęła z wdzięcznością 
rozprawę p. M. Freilicha o jego leczeniu ruptury.

F We Lw ow ie, u lica  H a licka  10 i
M a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e  z d n i e m  

15 c z e r w c a  b .  r .  o b j ę ł e m  n a  w ł a s n o ś ć  o d  m e g o  o j c a  J Ó Z E F A  
J A N K O W S K I E G O

Pierwszą elektryczną fabryką
w p i w  masarskich

C e l e m  p o s t a w i e n i a  f a b r y k i  n a  o d p o w i e d n i e j  s t o p i e ,  w y m a ­
g a n e j  t a k  p o d  W2 g l ę d e m  h y g i e n y ,  j a k o t e ż  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  p o s t ę p o w e g o  u r z ą d z e n i a ,  z n a c z n i e  j $  r o z s z e r z y ł e m ,  z a o p a ­
t r z y ł e m  w n a j n o w s z e g o  i  n a j l e p s z e g o  s y s t e m u  m a s z y n y  p ę d z o n e  
s i ł ę  e l e k t r y c z n o ś c i ,  p r z y j ą ł e m  d o b o r o w y  c z e l a d ź ,  s ł o w e m  — 
p o s t a r a ł e m  s i ę  n o z y n i ć  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  do p o d n i e s i e n i a  
i u ś w i e t n i e n i a  t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d n  p r z y c z y n i ć  s i ę  m o ż e .

U p r a s z a j ą c  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć  o ł a s k a w e  z w i e d z e n i e  p r z y  
s p o s o b n o ś c i  l o k a l n  i f a b r y k i ,  s p o d z i e w a m  s i ę ,  że  z j e d n a m  s o b i e  
ł a s k a w e  w z g lę d y  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .

2 6 —29
Z n a j w i ę k s z e m  p o w a ż a n i e m  i s z a c u n k i e m

Stanisław Janikowski
i

fi jWe Lw ow ie, ulaca H a licka  10

Telefon 43. KRAKÓW Telefon 4,1.

Ma$§®zym HEMlfflt A SC; ii; WARZ A Grodzka 13
w e łn y , Jedw abie, o k ry c ia , ża k ie ty , k&styum y^ b lu zk i, halki.

SR&NICA S t a c y a  k o le i  W .- W . Ruble, austryackie k rojiy; franki, marki np. sprzedaje i kupuje najkorzystniej dla pasażerów S p e c y a l n y , 
K a n to r  w y m ia n y  wszelkich monet W Ł A D Y S Ł A W A  H E R T Z A  na stacyi »GRAN1CA«. Pociągi tak przychodzące jak i od­
chodzące zatrzymują się przeszło godzinę. Kantor znajduje się w westybulu dworca naprzeciw kas 1 betowych stacyi »GRANICA«.

H i t e l  f l e t o m

Telefon 7B0 H rahów , ulica Z w i c r z p ń  5. Telefon 7BU
piękne położenie, obok plantacyj, centrum miasta, 2 minuty od rynku, stacya 
tramwaju elektrycznego, nowo odrestaurowany i powiększony poleca pokoje 
umeblowane od K 1 •— za dobę wraz z obsługą. Mowo otworzona Restauracji', 
i Kaw iarnia. — Posłaniec hotelowy do każdego pociągu. — Ł azienki w l o t i l i  f  i c t o r i a


